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    Gdy wieczorne zgasną zorze,





    zanim głowę do snu złożę,





    modlitwę moją zanoszę,





    Bogu Ojcu i Synowi.





    Dopierdolcie sąsiadowi!





    Dla siebie o nic nie wnoszę,





    tylko mu dosrajcie, proszę!





    Kto ja jestem?





    Polak mały!




     




    Mały, zawistny i podły!





    Jaki znak mój?




     




    Krwawe gały!





    Oto wznoszę swoje modły do Boga, Maryi i Syna!





    Zniszczcie tego skurwysyna!





    Mojego rodaka, sąsiada, tego wroga, tego gada!





    Żeby mu okradli garaż,





    żeby go zdradzała stara,





    żeby mu spalili sklep,





    żeby dostał cegłą w łeb,





    żeby mu się córka z czarnym





    i w ogóle, żeby miał marnie!





    Żeby miał AIDS–a i raka,





    oto modlitwa Polaka!




     




    „Dzień Świra” reż. M. Koterski
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    HYMN.




     




    GWIZDY.




     




     




    Tam gdzie się wybiera płeć – padło na mnie.




     




    Tam gdzie decyduje się o kolorze oczu, dodano mi błękitu.




     




    A dlaczego jestem kibolem?




     




    Dlaczego nim kurwa zostałem?!




     




    Kto stworzył mnie na tej murawie i tak mnie nazwał i tak mnie zostawił?




     




    Umówmy się na to, że na początek sam siebie tak zowie.




     




    Umówmy się na to, że wspólnie się umówimy na coś.




     




    Dziś na przykład jestem osobą nieurzędową, a jutro.




     




    Patrzcie no.




     




    Rządową!




     




    A bywa i na odwrót, oj i o –to!




     




    Kibol bywa, iż sobą zdumiewa sam, siebie, samego.




     




    Tym bardziej, jeśli nie jest i jest sam.




     




    Ale później, jeśli tylko zechce tego strona pisząca.




     




    Czyli pisano, chcący – kibol.




     




    Jeśli tylko zechce.




     




    Może zerwać tą umowę, tę murawę i w każdej chwili i każdym momencie.




     




    Wyjść na inną murawę.




     




    Rozegrać inny pojedynek.




     




    Grandę.




     




    Może obwinić innego, historię, ją, inną niż wszystkie, wszystkich.




     




    I swoją wszędzie.




     




    W każdym momencie.




     




    Meczu, rozgrywki, burdy, setu – piszącego.




     




    Ale ciągle pozostanie kibolem.




     




    Poprzez całą deklinację.




     




    Kibol




     




    Kibola




     




    Kibolowi




     




    Kibolem




     




    Kibolu




     




    We wszerz, we wzdłuż, pomiędzy, na i między innymi.




     




    Od Odry po Bug.




     




    O do Bałtyku po Tatry.




     




    Rozróba to teatr.




     




    To Polak.




     




    Teatropolak.




     




    W przerwach, z potrzebą zadomowimy z kibola na kibel.




     




    A na potrzeby, powstańczo ki–pol–em.




     




    I bólem.




     




    Lemem.




     




    Glempem.




     




    Lepperem.




     




    VIP – olem.




     




    I mieszkańcem i obcokrajowcem.




     




    Kosmo – Polakiem.




     




    Aż w końcu i na odwrót – L–O–B–I–K – iem.




     




    Pisanym jak potrafi, w rytmie niezliczonych tygodni.




     




    Kibol czasem nie cierpi, gdy się ich wymyśla, dwunogich kiboli.




     




    Niewygodni.




     




    Nie pozwoli.




     




    Oni.




     




    Żeby myśli wyprzedzały język.




     




    Next.




     




    Wasz dom będzie mógł być stadionem, murawą, szatnią, trybuną lub klubem,




    wyjściem, wejściem na arenę, miejscem dla konferansjera, trenera, kamerzysty, bramkarza.




     




    Będzie.




     




    Będziecie się mogli jak rzeczywiści, napierdalać, podpalać, pałować, sprzedawać, opluwać.




     




    Od czasu – drużyną, do czasu - przeciwną, kibol– icją i pol–icją, strażą, ofiarą, ochroną, milicją, sędziami, pseudo i kibicami.




     




    Aż politykami i kmiotami, katolami i pijakami.




     




    Będziecie.




     




    Zerem do zera, jednym do zera, zera do jednego.




     




    Zerem.




     




    Zatem.




     




    Najsamprzód zagramy w Polskę, a najsampierw skończymy Polską.




     




    Piłą Polskę – Polską.




     




    Wie – m – cie Polaku.




     




    Więc grajmy.




     




    Jak Polak z Polakiem.




     




    Napierdala się kibol z kibolem.




     




    Pomożecie?




     




    Że – cie – m!




     




    Kurwa Polakiem.




     




    Ja też niestety.




     




    Jestem.




     




    Za.




     




    A nawet przeciw.




     




    Załóżmy, że jak samochód bez paliwa.




     




    Opowiadanie bez kobiety.




     




    To jest wycinek z życia kibola.




    Życia Polaka.




    Życia mojego.




     




     




    KIBOL




     




    Kib – kop Polaka




    TYPIZACJA




     




    Możemy wyznaczyć, że ta książka nie będzie miała rozdziałów.




     




    A litery jak krzesła na trybunach.




     




    Będą latały.




     




    Że z przedartej, obojętnej połowy flagi, zrobimy onuce, po to, żeby nie umoczyć się na stadionie bez dachu.




     




    A w zamiast orła na piersi przyjebiemy kotylion PZPN, polską karykaturę mafijności, cwelostwa i skurwienia.




     




    Brak odcinków mija się jednak się z sensem, bo z natury jesteśmy podzieleni.




     




    Ale możemy się o to zawsze przecież założyć i tak samo – swoje postawić na swoim.




    Choćby chodziło o trzy jebane palce.




     




    3 o 3 zwichrowane zdania.




     




    Możemy.




     




    Nie będziemy się przy tym jednak zdarcie upierać, jak dwoje zupełnie niepotrzebnych sobie ludzi, potrzebnych sobie tylko dla chorego zdrowia, dobra, dziecka.




     




     




    KIBOL BIERZE PAŁKĘ – PIÓRO – MYSZKĘ I NAPIERDALA.




     




    Rzeczy to wróg –




     




    zrozumcie to choć.




     




    Rzeczy się rąbać powinno!




     




    A może właśnie rzeczy trzeba kochać?




     




    A może rzeczy mają duszę inną?




     




    „Manifesty Bruna Jasieńskiego”




     




     




     




     




     




     




    TWORZENIE POSTACI.




     




    Kibol jest swoim jednoosobowym ministrem obrony.




     




    Jedynak.




     




    APARYCJA.




     




    Kibol jest klasycystą i jego kominiarka jest czarna na wyrost.




     




    W atakach rozczarowania, wkurwu lub nadmiernego podniecenia jest zbędna i po prostu ją ściąga.




     




    Nosi jasno brązowe bojówki z firmowanym skrzywionym paskiem, ze srebrną klamrą.




     




    Nie musiał się dorabiać wcale, ale gdy go dostawał, cieszył się z niego jak z żywego.




     




    Nie żywej świni.




     




    Umówmy się, że nie jest to jego ostatni pasek.




     




    Ma czarne oficerki.




     




    Kopie nimi często.




     




    Faszysto.




     




    We wszystko.




     




    Podeszwa, to ostatnia lub pierwsza warstwa, którą kontaktuje się z ludźmi.




     




    Wprost pod spodnie spływa z niego jasna, kremowa koszula ze stójką, nakryta czarnym bezrękawnikiem i skórzaną kurtką z pagonami.




     




    Umówmy się, że to jego siła.




     




    Nadajmy mu lekki zarost, nie do końca, acz raczej ostre rysy twarzy.




     




    Mieszanka, Słowianina, Francuza, Aryjczyka.




     




    Powiększmy lub zmniejszmy go do metra osiemdziesiąt w zależności od gabarytów naszych wyobraźni.




     




    Waga?




     




    Niezrównoważenie.




     




    Wodnik.




     




    Nosi gęsty, stawiany do góry szatyn.




     




    Czasami kastet na prawicy – piętno barbarzyńcy.




     




    Zegarek i krzyż na klacie.




     




    To jego jedyna biżuteria.




     




    Pierwszy odmierza koniec przerwy, między pierwszą, a załóżmy drugą połową lub początek i koniec spotkania.




     




    Walki właściwej.




     




    Zaś krzyż…




     




    To opatentowana ikona.




     




    To kibola.




     




    I musi być.




     




    Przyjmijmy, do upadków obrazowych.




     




    To jego wola.




     




    Bielizna – brak opcji wyboru.




     




    Blizny, tatuaże:




     




    Znaki szczególne:




     




    Wydrapmy mu lekką szramę na czole dla fetyszu i pęknięte ścięgno, trzeciego palca prawej ręki.




    – Reminiscencja przydrożnej grandy.




    Zostawmy mu trzy wwiercone śruby w nodze, sygnalizujące, na lotnisku, pamiątkę po złamaniu na burdzie.




     




    Blizna po tatuażu.




     




    Czyli korelacje.




     




    Anonimowość – przeszłość – powaga – bez – stereotypowość.




     




    Next.




     




    Trzymając w dole rękę, patrząc ku biodrom, na dłoni, nosi jeszcze obrączkę, ani złotą, ani srebrną.




     




    Pozostającą bezosobową.




     




    Bezimiennie blaszaną.




     




    ŻYCIE WEWNĘTRZNE.




     




    Dominacja ekstrawersji:




     




    – chroniczne otoczenie nonsensem




     




    – wpływ stresu – reakcje nieobliczalne




     




    Neurotyczność:




     




    – blee




     




    – de




     




    – dupa




     




    – presja




     




    Równowaga emocjonalna




     




    – brak




     




    Choleryczność




     




    „Brat”




    reż. Aleksiej Bałabanow.




     




     




    – uderzenia w blat




    – jakieś braki




    – zaciskanie zębów




    – mimo barwy czerwono – białej, przewaga żółci.




    – rasizm




    – nadmierne przeżywania




    – nałogi




    – megalomania




    – kompleksy




    – moria




    – pasywizm




    – ambiwalencje




     




     




     




     




     




    REKLAMA




     




    Tele – hity od poniedziałku do niedzieli!




     




    Oglądalność:




     




    1.Świat według kiboli




     




    2.Na dobre i na złe kiboli.




     




    3.Barwy szczęścia kiboli.




     




    4.Jaka to melodia kibole?!




     




    5.Klan kiboli.




     




    6.Wiadomości o kibolach.




     




    7.Sprawa dla kibola.




     




    8.Pierwsza miłość kibola.




     




    9.Ukryta prawda kibola.




     




    10. M jak miłość kibola.




    REKLAMA




     




    Gdy tak siedzimy nad bimbrem,





    Ojczyzna nam umiera.





    Gniją w celach koledzy.





    Wolno się kręci powielacz,





    Drukujemy ulotki.





    O tym, że jeszcze żyjemy.





    Grozi nam za to wyrok.





    Dziesięciu lat więzienia.





    Gdzieś niedaleko





    Patrol jednego z nas zatrzymał.





    Pijemy jego zdrowie.





    W więziennym domu się przyda.




     




    „Gdy tak siedzimy” Leszek Szaruga




     




    KONIEC REKLAMY




     




    Wieczorynka i teleranek!




     




    Ranek.




     




    Kibol wstaje.




     




    Właśnie od stołu.




     




    Ma czerwone oczy – doświadczalnych królików.




     




    ZACIŚNIĘTE WARGI.




     




    Najbardziej przeraża go codzienność, przed którą nikt nie może się ukryć.




     




    On zakłada za to, na to, kaptur.




     




    Polepszyło mu się finansowo, kiedy rzucił pracę i jest bezrobotny.




     




    Bo chodzenie do pracy powoduje to, że człowiek tak naprawdę nie ma pieniędzy, bo jak chodził kibol do pracy i chciał zarobić pieniądze, to musiał płacić pieniądze komuś, kto kibol chciał, żeby go zastępował.




     




    Gdy nie chodzi do pracy, nie musi nikomu płacić tych pieniędzy, żeby go zastępował.




     




    Kibol jeszcze się nie umył.




     




    Swoją toaletę zaczyna od zaklinowania wczoraj, a potem sprawdza PR–O –FIL ze wczoraj.




     




    I wiadomości na niespłaconym laptopie.




     




    Niespecjalnie ktokolwiek do niego pisze.




     




    W telefonie, wziętym na kredyt, patrzy na nieodebrane połączenia.




     




    Bank – przypomnienie.




     




    Wpłata – przypomnienie.




     




    Wiadomość od tarocistki.




     




    Zdrada!




     




    Wiadomości od tej, w której ujrzał kobietę.




     




    Brak.




     




    Próbuje zadzwonić jedynie do swojej kibolki, ale odpowiada inna bolka, jakby Reksio, mantrycznie, o tym, że się nie może zrealizować połączenia.




     




    Dobra.




     




    Next.




     




    Kibol podchodzi do okna i jakby nie spieszy mu się, bo w końcu tylko go otwiera, żeby zburzyć odór, opór, nie odsuwając, nieodsłoniętych stor.




     




    Czeszę się.




     




    Cieszę się.




     




    Ale gdybym mógł, choć trochę, uczesać także i tę twarz.




     




    Kiedy kibol wchodzi do kibla i nie świeci, żeby nie widzieć lustra.




     




    Ale gdy jednak decyduje się zaświecić, żeby ono go nie zobaczyło.




     




    – Omija je wzrokiem.




     




    Wielu rodaków – kiboli nie zapala z oszczędności, ale to właśnie oni zamaszyście odsłaniają DDR – owskie zasłony z rana i podkładając PRL – owskie kieszonkowe lusterka pod światło dzienne, podziwiają swoje polskie ryje.




     




    Nie kijem to pałą.




     




    Nie pałą to piórem.




     




    Kibol z pałką – pisakiem, w prawej woli, w prawie zupełnej niejasności, o dwunastej godzinie rano, puszcza dźwięki.




     




    Je mimo wszystko, aż, też nie zawsze, puszcza.




     




    I znowu nie z oszczędności, ale dlatego, że lewo wstał, spał.




     




    W dzisiejszych czasach poranna utopia staje się rzeczywistością popołudnia.




     




    Bawi się ogniem, żeby sobie spalić spodnie.




     




    Czasami wszystko mu jedno, a niekiedy układa się jeszcze bardziej niezgodnie.




     




    Jedno na drugie.




     




    I spodnie.




     




    Ubrane.




     




    Uprane.




     




    Z rozporkiem.




     




    Wysuszone, żeby mogły znowu zwilgotnieć.




     




    Krwią.




     




    Poza.




     




    Pozą.




     




    Poza tym.




     




    Wybudzają go zazwyczaj nieskończone państwowe studia, praca bez etatu, czy etat bez pracy, prze – różne – nerwice, lęki – nie – realizowania, leki, borowania tych, co muszą napierdalać od samego świtu, familia, z którą do nadal, od zgoła ćwierć wieku, nie potrafi dojść do rozumienia, kisząc się w ich ciepłym garze, bez zamiaru.




     




    Czasem ciągi, blaski, rytmy.




     




    Skandowania, oklaski – nie dla niego.




     




    Kibol nie musi ocierać oczu.




     




    Tak, zgadza się to, to, te samo miejsce, ten sam sufit, podobna godzina, sam.




     




    Kibel.




     




    Sufit jest podłogą i na odwrót.




     




    Zawsze musi przypierdolić w coś głową.




     




    To tradycja wstawania w tym skraju.




     




    Przydałby mu się w domu jakiś flipper.




     




    Flipper dostarcza dużo radości.




     




    Ale cóż – mdłości.




     




    Nie patrzy w kalendarz, nie wyprowadza psów, nie robi tostów, nie całuje na dzień dobry i nie przeciąga się.




     




    Oddycha.




     




    Jeśli chce mieć mało czasu, nie robi nic.




     




    Żyje wbrew maksymie sensu życia.




     




    Acz, które dopiero, staje, zdobędzie się, ma być, zostać wypełnionym.




     




    Gdy kibolowi nie starcza dnia na wszystkie zajęcia.




     




    Rzadko śpi.




     




    Śpi.




     




    Jeśli na odwrót, czyli drugą połowę.




     




    Budzą go cierpkie zbliżenia.




     




    Czasami włącza niespłacone telewizje.




     




    Jak coś mu podskoczy pod trzewia, włącza na pewno i na full.




     




    Przewija.




     




    Czasem mówi kibol do kibola, sam do siebie.




     




    Kiedy ma najwięcej do powiedzenia – milczy.




     




    Może męczyć się ze sobą i łudzić?




     




    Ale się nie nudzi.




     




    Z kibolem można nie wytrzymywać, ale on ze sobą się znosi.




     




    Schizofrenicznie, bo dualnie i podwójnie.




     




    Się znoszą.




     




    Lubi mocną herbatę i od niej chciałby się z zasady uzależnić substytutem od rana.




     




    Lubi zapołykać nią garście drobiazgów o różnych kolorach i nazwach.




     




    Wydaje mu się przynajmniej, że tak właśnie się odmłodzi i będzie się mniej wkurwioistnieć.




     




    Wreszcie wychodzi z szatni – mieszkania.




     




    Uwielbia swoje rozpierdolenie.




     




    Zamyka je na trzy zamki.




     




    Podnosi na dół klamki.




     




    Zawsze gubi się w tonie nieoznaczonych, niezliczonych kluczy.




     




    Gdy wreszcie domyka ostatni, słyszy otwieranie trzech zamków sąsiada, być może potencjalnie pedofila, z naprzeciwka.




     




    Wtedy wpada w popłoch nieobliczalnych kluczyków, żeby znów, na nowo otworzyć szatnie, wleźć tam, zabunkrować się, najwyżej na judasza, a wszystko, żeby uniknąć sąsiedniej pogody z rana.




     




    Niestety on jest szybszy, ale w ten czas, kibol ma niezawodny patent.




     




    Szybkim ruchem wyjmuje telefon i symuluje ważny dialog dotyczący spotkania z X – kibolem.




     




    Wtedy wystarczy kiwnąć, wymruczeć.




     




    – Dzieńbry!




     




    On wtedy schodzi, właściwie jakoś dziwnie, szybko, w dół, a kibol wysłuchujący stanowcze zatrzaśniecie klamki, może spokojnie zejść po schodach klatki.




     




    Najczęściej robi to niespokojnie i zbiega w dół na murawę, żeby się, a, na nowo ktoś do niego nie oswoił.




     




    Jeśli idzie o szatnie stadionu – bloku.




     




    Na dziesięć rodzin, gromad, stad, przypada 30 zamków, plus jeden od klatki domofonowej, następny - śmietnik, w końcu wyjście spoza terenu osiedla, murawy, ze stadionu.




     




    Dwa.




    2 klucze idą na piwnice.




     




    Jeden przepada do skrzynki pocztowej.




     




    Co najmniej dwa do samochodu.




     




    Jeden od stacyjki i drzwi.




     




    Drugi od barku – paliwa, drzwiczki.




     




    Czasami jeszcze od syrenki, poznaczy alarmu.




     




    Kibol ma jeszcze dodatkowy od zabezpieczenia biegów, jakoby przed innymi kibolami.




     




    Dwa od garażu.




     




    Czasami kibol nosi wszystkie.




     




    Zapasowe.




     




    Kiedy się wkurwiać często mu się zdarza, nie nosi żadnych kluczy,




    a drzwi otwiera prosto, pałą, siekieryzadą.




     




    Łomem lub kopytem.




     




    A kiedy o szczyty wkurwu szczytuje, najbardziej lubi to robić, rzecz jasna, de facto, bez kominiarki.




     




    Sauté.




     




    W zamysłach szalikiem morduje sąsiadów.




     




    Pół Polski się tak morduje.




     




    Pół Polski, bo boi się drugiej połowy.




     




    Wychodzi na to, że tylko sadyści, gwałciciele i psychopaci są w tym kraju szczerzy do bólu i nie boją się tej wioski.




     




    Kibol może przyjrzeć się ich otwartym, jowialnym twarzom wyłącznie, włączeniem w telewizji.




     




    Pewnie sublimacyjnie uczyni to po powrocie w celi, numer – u swojej skrzynki szatniowej.




     




    Jest trzynasta.




     




    Tym razem, jak zawsze, idzie do wozowni, garażu.




     




    W głowie ma potencjalne starcie polskiego ołtarzu.




     




    Zawsze musi go spotkać jakiś przypał.




     




    Przy sąsiednim garażu.




     




    Stoi, leży, garaż sąsiada, jego, przed którym właśnie i zresztą sąsiad – kibol, który spierdalał jakby mu się spieszyło, stoi.




     




    Be!




     




    Wahania, kibol założył kominiarkę.




     




    Na stronę B – e.




     




    Wie jak bardzo jego wmuszony kibol – ON, cieszy się z jego upadków, o których dowiedział się już cały stadion, klatka się dowiedziała.




     




    Nie zdoła się tego nie wyczytać, z jego parszywej, przyklejanej miny, sygnującej załganą świnię.




     




    Kibol nie chce widzieć, że kibol wie, że ON masturbuje się tą wiedzą.




     




    Dlatego kibol przemieszcza kominiarkę na i odwrót.




    Strona A.




     




    Stroną.




     




    Bez tych dołków na oczy.




     




    Ledwo co dochodzi do postoju, miejsca swojego auta.




     




    W tonie kluczyków nie może otworzyć.




     




    Czuje na sobie łgarski oddech tego, który właśnie zmieniał oponę.




     




    A teraz się patrzy.




     




    PATRZY SIĘ NA MNIE!




     




    Kiedyś tej mendzie botox do chuja wstrzyknę.




     




    Albo zęby mu opłacę, żeby mu wyrwali.




     




    A żeby chuj – a mu nie stanął.




     




    A w dupę kwas hialurynowy.




     




    Żeby już więcej nie mógł, się na mnie wysrywać.




     




    A w gębę silikon.




     




    A oczy?




     




    Sam wydłubię i wypełnię gąbką budowlaną.




     




    Zostaną mu uszy, sąsiędnie uszęta, od szklanki przy ścianie, żeby mógł, muł, wiedzieć, że nadchodzę.
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